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RĘCZNE GAŚNICE I 
PIANOWE GENERATORY 

krajowego wyrobu 

POLECAJĄ 

ZJEDNOCZONE WYTWÓRNIE GAŚNICZE 

Kupujcie wzorową książkowość dla straży 
do prowadzenia biurowości. 

Cena całego kompletu (3 książki - 9 łłziałów): w oprawie Zł. 15, z doliczeniem 15 % na 

koszty przesyłki. Do nabycia w Admioistracji „Przeglądu Pożarnic~egou. 

Warszawa, ul. Krucza 40 m. 27. Konto P. K. O. Nr. 235. 

FABRYKA NARZĘDZI . POŻARNICZYCH 

L. Piętka, A. Płoski· i 6. Szołowski Warszawa. Zarząd i Biuro sprzedaży: Królewska n. tel. llD-46 i 205-25 
FABRYKA: Warszawa. ul. Syreny 3, telefon 110-55. 

Sikawka „Tryumf" 
patent Nr. 4309. 

Poleca do natychmiastowej sprzedaży: 

Sikawki „Tryumf", Sikawki 2-cylindrowe 
Łączniki zczepiane „Polonia" · 
Beczkowozy 2 i 4-kołowe, Drnbiny 
Sikawki motorowe pat. „Rosenbauer'' 
Karosowanie samochodów pożarniczych, 

p~;:r:::n~ ';r:!:~a dooa ooielkie srebrne medale 
1) od Mit1isterstwa P·rzem. i Handlu, 2) od P. W. K. 
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Rok XV Nr. 43. 
Wychodzi na każdą niedzielę. Dnia 27 października 1929 roku. 

OR G A N G L ó W N E G O Z W I Ą Z K U ST RA ż y p O Z A R N Y C H R Z E C Z Y P O S P O L I T .E J P O L S K I E J 

Słowo s l r a ż a c k i e. 
Być prawdomównym, mzec zawsze śmiałość 

i odwagę wypowiedzenia każdemu w oczy lub też pu­

blicznie tego, co się o nim myśli, a jednocześnie 

umieć ważyć swoje słowa i być gotowym ponosić za 

nie odpowiedzialność - oto znamienne, dodatnie ry­

sy charakteru, które zdobią ludzi, postępujących 

w myśl wysoce wysubtelnionych zasad moralnych. 

Jakże jednak często w społeczeństwie wogóle, 

a i w szeregach strażactwa naszego również brak jest 

właśnie u niektórych jednostek tych zalet. 
Szerzą się więc nierzadko kłamliwe wieści z ust 

do ust skwapliwie podawane i wiele jednostek zdol­

nych a ofiarnych ulega namiętnym napaściom i pod­

stępnym szkalowaniom ze strony tych, którzy peł­

ni zawiści i prywaty nie szczędzą kłamstw byleby 

zohydzić i oczernić w oczach ogółu ludzi sobie nie­

nawistnych, zazwyczaj właśnie dlatego tylko, że 

czują wobec nich swą niższość moralną. 
Przejawy te, w jakiejkolwiekbądź niższej, 

czy wyższej komórce zrzeszenia powstające, są bez­

sprzecznie szkodliwe dla spoistości i rozwoju stra­

żactwa i z całą też bezwzględnością przeciwstawrnć 

się im zawsze powinniśmy. 
We wzajemnem współżyciu i współpracy korpo­

racyjnej wszystkich ogniw zrzeszonego strażactwa 

polskiego panować musi zaufanie oparte na bez­

względnej prawdomówności i jawności wszelkich są­

dów i poglądów. To wzajemne zaufanie jest bowiem 

rriezbędnem spoidłem zrzeszonego strażactwa, jest 

podstawą zdrowych w jego zespołach stosunków, jest 

nieodzownym warunkiem trwałości wszelkich poczy­

nań wspólnych. Bez codziennych przejawów tego 

zaufania wzajemnego praca strażactwa na polu wal­

ki z klęskami pożarowemi i w zakresie dążeń do 

usprawnienia się w tej walce nie będzie dość wy­

datna. 
To też kto z pośród członków korporacji stra­

żackiej nie umie lub nie chce się trzymać jądra praw-

dy, ten coprędzej powinien być wykluczony poza 

nawias zespołu korporacyjnego. 
Bo kto kłąmie, bo kto sieje zamęt, nieufność, 

podejrzliwość jednych do drugich, ten temsamem 

stwierdza, że nie chce, choćby głosił inaczej, tych 

przejawów zdrowego współżycia wzajemnego, że 

nie pragnie szczerze istotnego rozmachu poczynań 

wspólnych. Ten wykazuje, że nie jest godzien za­

szczytnego munduru strażackiego - munduru, zna­

mionującego czynne współuczestnictwo w realizowa­

niu haseł dobra powszechnego przez samozaparcie 

się społec.zne i jedność w działaniu. 

Gdy słowa nie są ważone i cenione, gdy odpo­

wiedzialność za nie jest nieprzestrzegana, wówczas 

'wytwarzają się tak nieznośne warunki i atmosfera 

pracy, że cały szereg jednostek światłych i zacnych, 

które chcq, mogą i powinny pracować w szeregach 

naszych zniechęcają się do trudów tego warsztatu 

społecznego, woląc bezczynność nzz współpracę 

z ludźmi, którzy żyją fałszem i obludq. 

Strażactwo polskie na drodze swego rozwoju 

ma wiele przeszkód i potrzebni są mu ludzie, którzy-· 

by rozbijali zapory i n}erzadko pod prąd ogólny pły­

nqć zechcieli, byleby wydzierżyć i podołać zada­

niom ideologji strażackiej. Takimi są jednak tylko 

pi, dla których słowo wypowiadane ma wartość nie­

zniszczalną. Ludzie zaś, którzy słów swoich nie wa­

żq, nie cenią a od odpowiedzialności za nie się uchy­

lają , są dla nas niepożądanym elementem. Utrzy­

mują się ani wprawdzie na powierzchni życia społecz­

nego i publicznego, bo przedstawiając nikły ciężar 

gatunkowy łatwo lawiźrujq, omijają przeszkody i pły­

ną z prądem. 

Z uporem jednak dążyć musimy, aby słowo każ­

dego strażaka polskiego przedstawiało wartość istot­

ną i niezachwianą, aby było prawdziwe i szczere. 

S. Pągowski, 
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Pi I n a sprawa. 
W statucie związku okręgowe­

go w przepisach normujących za­
kres obowiązków zarządu prze­
widziane jest tworzenie rejonów 
i mianowanie naczelników rejono­
wych. Poza jednak tern krót­
kiem określeniem, wskazującem, 
że podział tego rodzaju ma być 
wprowadzony, naczelne władze 
strażactwa polskiego, jak dotych­
czas, me opracowały jeszcze żad­
nych dalszych regulaminów ani 
przepisów, któreby normowały 
wzajemne stosunki i obowiązki 
związku okręgowego i rejonów. 

Na terenie pos.zczególnych 
Związków Okręgowych p0iorg1a,TIJi­
zow1a1IlJ(} już dotychczas k1iilka se­
tek rej1onów, a hrnk ramowych re­
·gulaminów wywołia!ł też potrzebę 
ich twa.rzeni1a, pny.czem z braku 
zigóTy w-sk1azówek, jak fo robić 
należy, podljęto r·eguloiw1aniie tej 
kwest!j.i1 w poszcze1g6lnych Okrę­
g.ach na własną rękę. Jakie fo wy­
d.aje rezulrtaty świiadczy o tern 
przykład rnastępujący. 

Ostiatnfo, otrzymałem prywatnie 
t. .zw. „tymcza1sowy regulamin oir­

gan.iziacji rej1onów", przyjęty na 
wialnem z·ebrianiu ochotniczych 
sh.aży po·ż:arnych jedne·go ze 
Zwiiązków Okręgowych wi druiu 
10-ym ma'raa r. b., a wńęc w chwili 
obecne} oihowiązrnjący w tym 
Związku. Zarówno- treść ~ak i for-

STRAŻNICA. 
I choćby na wet przyszłio do te­

go, - kończył swe _prz.emówienie 
prezes Straży - że Zarząd byłby 
zmuszony wy.stawić własne tym­
czasowe weksle, to inie można poz­
woliić, aby mia1steczko nasz·e ·o hlis · 
ko 4-ch tysią1cach mieszkańców 
pyło po1zbawi·one godzJi1wre1j uciechy 
i kulturalnej roz 1rywki jak teatr, 
kino, k'Oncerty, odc.zyty i pngadan­
ki fachowe. W Czerwonym Ka­
.mieniu musi stanąć odpowiedni bu­
dynek, stylnwy, ogniotrwały, 
w samym rynku na chwałę oibec­
nie za.mieszkających miasto 'Oby­
wateH. Niech nikt nie powie, że 
w Cz1erwonym Kamieniu hrak kul­
tury współczesnej, że w Czerwo­
nym Kamieniu panuje zacofanie i 
zaściankowe nieróbstwo. 

Bmza oklasków nagrodziiła pło­
mienną mowę prezesa Grędzia-
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ma styliistyiczna te~o regul1aminu 
są t,ak niezwykłe, że blilŻs·~e. wglą­
dnięcie' :111aczerlnych władz korpo­
racyjnych w te spriawy wydaje siię 
nieodzowne. Przytoie:zę p'Orna~ej w 
dosłiO'wnem brzmieniu k1i:lka paria­
gr.af Ó'W i pr01st:anro1w1i1eń wyż.ej wy­
mienionego regul1ami1nu. 

§ 5-y: „Aby n ac ze 1 n i ko­
s two rejonu było należycie po­
informowane o wszelkich przeja­
wach życia korporacyjnego po­
szczególnych straży w rejonie, o­
raz mogącej zajść potrzeby za­
siągnięcia (O opinji w Rejonie 
przez Okr. Z wiązek - wszelkie 
sprawy kierowane do Okr. Zw. 
należy w ciągu .24 godzin kiero­
wać(!) w odpisie do Rejonu". 

A więc, jak z powyższego wyni­
ka, do pracy w rejonie zbstaje wi­
dać powoływana i małżonka na­
cz1e1niika re1jronu, nie mó'wi 1się bo­
wiem o naczelniku, lecz o "naczel­
nikostwie". Pozatem przepis ten 
nakł1ada ma naczelnika 1

( chyb.a) r·e­
'i.o:nu orbiowiązek zał.ożenia a1rchi­
wum, w kt6rem gmmadwne były­
by 1odpi1sy „wszelkiiej" korespon­
dencji ki1lku lub k·ilkun.astu stra<Ży. 
Był.aby tin drioga do· zhi1urokraty­
z·owan.ia rej'Onów. 

§ 7-y: p. o. Naczelników Re­
jonu mianui1e Insfruikfor Ok·ręgo-
wy''. 

:gol1ski·ego. Obecini ci:snęli się !do 
sfolu prezydjalnego, aby uścisnąć 
prawicę tak dzielneg·o 'Obywate­
la i mówcy. 

N a listę ofiar, która miała być 
przechowana w archiwum straży 
na wieczną czasu owego pamiąt­
kę, za;pisywał się każdy .z obec­
nych na z·ebr.aniu, składając jedno­
cześnie do rąk iprzewodniiczącego 
.swą skromną ofiarę. 

Sekretarz redagował tymcz.asem 
uchwałę: „W alne ze hr.anie Ocho­
tniczej Straży Po.żarne,j w Czer­
wonym Kamieniu, nriaz delieg1a1cje 
or·ganizacji zaprzy,jaźnionych jed­
nogfośnie, (wyraz „jednogłośni1e'' 
podkreślono) postanawiają: wybu­
daW1aĆ remizę sfr.aż1a.cką .z salą te­
atralną . na piętrze. 

Wniosek ten przyjęto wśród 
hucznych okfasków. 
Każdy z obecnyah czuł, że sta­

ło się coś epokowego w życiu 

Przepis te'n wprost 1już sprzecz­
ny jest z postanowieniami normal­
nego statutu Zw. okręgowych1 w 
myśl któregro1 mi:ainow.anie nacze'l­
nruków rej01IlJOWych l1e·ży W ziakTe­
sie kompetencji zarządu Związku 
Okręgowego. 

§ 8-y: „W prac~ach swy;ch na­
cz,e.Jni:k lUJb pi. o. naczelnika rej:o­
nu kve'ru:je ,się dyrektyw.ami i wska­
zówkami· z1arządu: Okręg1owe'g•o 
Związku, komunikowanych.(!) mu 
Zia proŚT1edrnictwem In:strukto1ra O­
kręgowego oiria.,z melduje mu swo­
je sposfrzeżenfa i wnri1oski. doty­
cząc7, rnzw:o1ju Strnży w iich Rej·o­
nach. 

Oprócz fatalrneij wprost. formy 
stylistyc.zrnej teg10· przepisu, trud­
no, jest .zgodzić 1si1ę ma 1o·granicze­
rnie, uniemożliiwi1ają1ce naczelnil.ko­
w!i rejonu koimunikowianie się he·z­
piośrednfo z1e swoją. wbaściwą wła­
dzą przeło1żr0iną 1i spimwadzające 
jego mlę do1 funkcji pomocnika 
·insfrurkbnra, oo bro1datj jeszc.ze wy­
raźniej uwydatnia następny § 9-y 
w słuwach: 0 Niaczelnik lub p. •O. 

nacz1elnika rej1om1 w W)ńp.adku zle­
cenia zastępuje nia terenie swego 
rejonu i1nrstruktom oikręg1owego". 

Kt.o ma wyd:awiać teg0i rodzaju 
zleceni.a? 

Cn din .stylu i tr1eś·ci, to reko1r·do­
wo nieprawdopodobny iest przepiiJs 
zawarty w § 1,2-ym: 11W cało­
kształt priac Naczeln:ictw1a Rejornu 
wchodzą d~iiały:" 

miasta, że może lbyć dumny z rprr·e­
zesa, z .zarządu Straży :i wreszcie 
z siebie same,gio, ż·e przyczynił się 
do dzieła naprawdę wielkiego, któ­
re zmieni do gruntu życ:ie i sto­
sunki Czerwonego Kamienia. 

Niezwłocznie więc po zebraniu i 
spożyciu na stojąco prawie skrom­
nego p·0<sHku, g1dyż nie było cza­
su n.a rozsiada1ni.e się wygodne, za­
rząd przystąpił do pisania podań 
o zasiłki do P. Z. U. W., do Okrę­
gowego Związku Straży i do gmi­
ny miejscowej, której iprz.edsta wi­
ci el obie1ca·ł sprawę budowy po­

•prz.eć na Radzie i uzyskać .jakiś 
wydatni!ejszy .z:a1si1łek. Przedyskufo­
wano przytem szczególo·wo jak 
naj10<sz·czędrni1ej wz:nieść budynek 
strażnicy. 

Zaraz też w następnych dniach 
wysłano delegację do właścicielki 
miejscowych obszarów leśnych 
księżnej R., która dowiedziaw1szy 
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W j1a:k1i sposób na wa.lnem zgro­
madzeniu Okręgu Illiikt ni:e .zwrócił 
uwiagi na po1wyfazą redakcję trud­
no wpr1nst z1rozumieć, .ja1k n:iie·zro­
zumi1ały a smutny jest rówme1ż 
iakt, że omawiany 1regul1am1n u­
chwalono jedrnogłio1śni1e. Dal1s:ze 
rozw1i.1nięcie te1go przepisu uwi­
dacznia też przysłowiowy „groch 
z ika:pustą", gdzli1e zakres 1olho·wiąz­
ków jes1t tak zmyślnie rpokręcony, 
że ,gdyby chcieć j1e stoisować w 
życiu ·kor.porncyjinem, tio n:a kia:ż­
dym kmku po·wstaJW1ałyby niepo­
rozumien1a. N ac.zel1Illik Rejonu -
„wchod·z,~ (!) bowiem w .całokształt 
dzi1ałów niastępllljącyah: 

1) Hrg1a;Illrz a CJ71j no - g·o1spodar czy, 
2) techniczno - wys.ikoilenfowy, 
3) bioiowy, 
4) z a pohi e·g:awczy i 
5) ogólllly". 

Dals·z,e prnepiisy uzupełn:~ają tę 
dyktat·orską władzę nJac.zelnika re­
jonu, któremu , ,w dziale pi1erw­
szy.m", między 1iinnie, zale 1coino: 

„Spr1aw1dzianie czy org ani,zacyj­
nii1e T-wn Straży Pvż1arnej· j.e1s1t 
oparte na 1obow1iązujących usta­
w.a.ich, st:a tutiach i g_rzepisach". 

Autor pria:wdoipodobnie mi1ał na 
myśli całiokształt dz~ałalności 
straży. Ale przecież naczelnik re­
jonu, 1wyk,oin:ywiu1j ą c te zfoc en~a 
wlkra1czia:ł1by w 1atryibucje wbadz 
państwowych, któr1e statuty za­
twiierdzają. 

się o zamiarach, zaofiarowała sie­
dem metrów sześ1ciennych okrą­
glaków, przyrzekając dać i więcej, 
gdyby ilość ta okazała się niewy­
starczająca i zastrzegając sobie .je­
dynie, że jej leśniczy będzie do­
glądał, jak i na co ma być to drze­
wo śdęte. 

W najbliiższą nied~ielę zwołano 
wiec bezrobotnych. 

PrzemówH ido nich ks. proboszcz 
i wój1t, ·gdy.ż !burmistrza miasteczko 
jeszcze inie miało . 

- A kto nam za fo będzie pła­
cił? - o.de.zwał się ,j,eden z mło­
dych bezrobotnych. 

- Nie, bracia, - odrzekł pro­
boszcz - tak jak nam, tak i wam 
nikt .za fo, nie zapłacii. Każdy oby­
watel rpoliak, 11laihogatszy~czJ11 naj­
hi·edniejszy, mus:i dbać o to, aby zia­
równo nam .samym, 1jak i: przyszłym 
pokoleniom byto- lepiej. Ty, bra­
cie, młody j1est·eŚ i długn ·jeszcze 
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W dalszym ·oiągu o zadania.eh 
i oboiwiąz.k:a·ch naczelnika rejonu 
.czytamyi: 

„c} zaii!llforesowan:ie czboinkó1w 
sprawrami Svra'ży 1i pndnos.zeniile 
da:niosłiości! .za·dań Zarządów' '. 

Doprawdy co tu ma do roboty 
naczelnik Re.jonu? 

„fJ · aby Zarządy przedkładały 
gminom w ·olrnesie sporządza.nli!a 
budżetów 'P'ofr.zelby swych Striaży 
i wyjedinyiwal1i1 (!) iwstawii1enii1e od­
powiednkh sum Ilia suhsydja dl1a 
st:raży". 

Zarządy przedkładały i wyjedny­
wali!!? - Oj! Oj! Oj! - Czyż nie 
należałoby autoiróiw 10IW"eg10 regu­
laminu posłać ·ciopirędzej; d:o s.zko­
ły pow1szechnej. 

„g) Czuwianie nad 1tem, aby fun­
dus.ze tStmży były użytlmwane ce­
l1oiwo ~ na na1jn1i1e.zbędmeisz.e wy­
da;tkii". 

A od 1czego są Za·r.ządy w Stra­
ż1ach Pożarnych? 

W .dziiale te·chrnicznym 1i wyszk10-
l1enii!owym rngulamin „sprlO'Wladzia" 
(!) zacLani1a i ob01wiiąz:ki1 nac.zelnika 
rejonu do: 

„p. a) zwoływania w mł1arę po­
trzeby Rlaid Sztabo'W'ych, ·oraz u­
działu w posiedz1eni1ach takoiwych 
na .z:apr1oszeni!e Komerndy Straży, 
z prawem głosu decydującego". 

A w:Lęc czy zwoływanii1e, czy o­
czeIDi1wanie na .z:apmszenie·? Trzie­
ha wyh11ać i1e·dno z dwo}g1a, bai tio 
rzeczy niewspółmierne. 

będziesz korzystał z t·ego budyn­
k1u, dłwżej: , niż my stairzy - i ty 
w tern większej może mierze uwa­
żać powinienieś, że pracować ibę­
dziesz dla siebie. Pozatem wszy­
scy twoi sąsiedzi zgodz1ili się już 
na fo, że obe1cnie musimy za wsz.el­
ką cenę wznosić jaknajwięcej ta­
kiich budynkó'W, .z iktórych każdy 
byłby ini1ezniszc.za'liną twierdzą kul­
tury polsk1iej. Na,jserdeczni·ej· więc 
zachęcam wa•s, abyście zaraz o·d 
,jutra przystąpiH do :pracy obywa­
telskiej, ofiarnej, bezinteresownej, 
zho·żnej i ·owo1cne1j, Gdyiby za1ś któ­
ry z W as miał zbyt daleko do do­
m u, niechaj koł10 p1ołudn~a wstąpi 
na plebiańję, 1o ja'ki1 taki p0is1ił1ek 
ofrz·yma. 

Prz.ez ki'Lka następnych tygodni 
słychać było na ·rynku stuik sie­
ki·e·r, brzęk pił, nawoływanie ro­
botników, przywożących zwir, 
i charakterystycz1ny syk gaszone-

11 b) Sprawdz1arnia czy org1anii1za­
cy1jnie K.oirpus Str:wży oparty i·est 
na ohowiązujących statutach , re­
gulamiinach 1i1 P'r:zepisiach''. 

Oo to wsz)'istko ma wsp6lnego 
z wyszkoleniem ti1 technJiką? Dlta­
cz.egn .autoir:zy juJż po raz drugii. 
zmus:z;a:ją il11a.Jczelniika: 1rej·onu do re­
wizji statutów? 

„d) U stalen:i1a 1wspól1nie z Ko­
mendą Stria1ży, jaki1c.h narzędzi 
ihrnk, któire wymaga1ją remontu fob 
uzup·ełn:ień, 101riaiz przedst1aiw1i.1en:ia 
Z air.z ądo w.i spo1s h.z e ż.oin ych b 1."la­
k ów i :niedomagań". 

Są to' p1rzedeż w brzmieniu nm­
malnego regulami1nu, ob owiązki 
g·o1spodarza Str.aży, . oo jest słusz­
ne, ba. ten tylko ma możność wy­
da w anii1a zaTządzeń o remoncie nie­
zwłocznie po fakcie uszkodzenia. 

„1i) doipilno1wiamifa, aby .Z1grnma­
dzenia Walne i posiedzenia Za­
rządów iodbyw:ały się w odJp10-
w:iedn:i1ch tierm1n:ach". 

Regul1amimJ Ska1ży twti!erdzii, że 
jest t10 oho1wiązkiem pre.ze1s.a Stra'­
ży, więc droga do kolizji otwarta. 

W dz:La!le piątym (ogólnym) w 
punkcie c) czytamy: 

„Utrzymywanie śeisłegio kionitakw 
tu z lnstruktoir1em Ok:ręg1owym, rpo­
mzumiiewając się (!) z nim we 
wszystkfoh wia,:hn:i!e.j1szych S'plia1wach 
osobiście lub listownie", a następ­
nie ziaraz ·O 3 wiersz.e dalei 

„ wykonanie pozycji c) może ·na-

go wapna„ W południe zaś ple­
bania była oblężona. 

Sąsiednia cegieil1nia ofiarowała 
5 tysięcy szhl'k ·ce1gfy brakowanej, · 
a resztę wydała na kzyletni kre­
dyt. 
Każdy z miejiscowych rzemieś1-

ników zao.fia·rorwał kilka dni pracy. 
P. Z. U. W. przyohie1cał zasiłek 

bezz,wirotny na idach, gdy staną 
mury i ukończ.one będzie wiązanie 
dachowe. 

ArchHekt powiatowy sporządził 
b ezinteresownie plan remizy i zfo­
żył nadto ofia·rę na j1ej budowę . 
Zarząd straży wzorem komitetu 

ndbudowy W a welu 1pir.zygotował 
blankiety na <tak zwiane „cegie·~ki" 
i r·o 1zipr.z.e1dał j;e wśród mi1e~.scowej. 
ludności i okoliicznych oibywateli 
ziemskich, a na wet wiśród sąsied­
nich i dalszych stra;ży pożarnych. 

Ka:żidy z mieszkańców miastecz­
ka .zapisał się na członka popiera-
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stąipi·ć tylko w porozumi1eniu .z In­
struktorem Okręgi01wym lub też na 
jego wyraźne zlecenie''. 

A więc p1oro1zumilenie niaczel:n.i­
ka rej10nu z insitruktoriem ma na­
stąpić pn p,oirio1zumieniu 1 siię, lUJb 
po.r1ozumi1ernie ma na:stąpać .ma .z,le­
cenie Instruktora (?!). C.zy fo 
wiszystko zmi1erza tylk10 do tego, 
aby ludz1i•olffi w gł!ow1ie pomilesz.ać? 
Mo1żnia przyipuśdć, że j1ednostka 

nie do·s ta te c.znie pr.zyg1orbo wania 
zdolna byta opracować poidobny 
dziwoląg stylistyczny i prawa o­
parte na lbez;priawiiu, iale, żeby 

zjazd walny Okręgu w1S.zystkio tio 
potwierdził, to już wysoce kary.: 
godne. 

Rejony, j1ak · zazn.aczyłiem na 
wstępie, są już z01,g1anizow.ane na 
wielu terena·ch, j1e.st więc sprawą 
nader pri'lną re1guilaminio1we określe-

_ n,i1e celu ] .z.adiań, · dla i1akiiich z.osta­
ły dai żyai1a pown~a.ne, oraz .obo­
wii·ązków naczeilników '1."'ej1onio1wych 
i .iich st.01sunku służboweg10 do po­
sz1c.zególny.ch Strnży i Zarzą,du 
ZWiiązku Okręga.wego„ Pr.zepii1sy te 
muszą być jednoliite dl1a wszyst­
ki1ch Zwaązków Okręg10wych, eo 
nastąp.i j·edna:k wtedy, gdy regula­
min opr.ac·o1wany z0ist1a'I1Ji1e przez 
o·dipoiwi·edinie komisie Głównego 
Zwiiązku Stmży. W numer.ze na­
stępnym pozwolę sobii·e wł:aśniie 
omów.ić wytyczne bego z.agiadni1e­
rniia na przysdość. 

(Dok. nast.) T. B. 

iącego straży i posiadał drukowa­
ną le1gitymację, na której odnoto­
wywano mu wpłacone składki. 

Podczas iarma·rku urządza.no 

11 znaczek", któ1ry :pirz-yisporzył kil­
kaset zł.otych na rzecz budowy re­
mizy. 

Zebrane wśród okoliicznych ·0iby­
wa1telii fanty pozwoiHły zmganiizo­
wać loterję fantową, którei ogrom­
ną przynętą rbyły haran i źreb:ię, 

a która też udała się Zinakomicie, 
dzięki czemu uzyskano tą drogą 
całe cztery i pół tysiąca zfotych 
dochodu. 

Wszystko szło jak z płatka, 
wszys1tko dopisał.o, entuzjazm ·O­

garną·ł okoliicę. 
Strażnica z salą teatralną na pię­

frze stanęła niebawem g.otowa. 
W dniu Św. Pi'Otra ~ Pawła zo­

stała ona poświęcona ii. odda1na u­
roczyście do wżytku puMicznego. 

Są , ·coprawda, jes,zcze pewne 
weksle do spłacenia za cement, 
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Indywidualna obrona przec1wpozarowa. 

Rozwój techniki wogóle, a tech­
niki pożarniczej w szczególności 
doprowadza nas do coraz znako­
mitszych rezultatów. Zdawałoby 
się więc napozór, że tam, gdzie 
straże pożarne stoją na wysokości 
swego zadania, inne środki zapo­
biegawcze są zbędne. Przeciwnie, 
życie wskazuje nam na koniecz­
ność obrony indywidualnej, t j. ta­
kiej, któraby była dostosowana do 
lokalnych wymagań. 

Wszak nie tylko strażak, ale . 
i każdy, kto zdaje sobie sprawę 
z niebezpieczeństwa, jakie przed­
stawia pożar - nie wyobrazi so­
bie fabryki, garażu, większej pra­
cowni, hotelu, pensjonatu i t. p. 
bez lokalnego zabezpieczenia 
przeciwpożarowego, w jakiej bądź 
formie . 
Właśnie w danym wypadku cho­

dzi mnie o tę formę, która bardzo 
często nie jest właściwa. Niewła­
ściwość ta, wynika stąd, że ci, któ­
rzy stwarzają to lokalne zabezpie­
czenie, tylko w niewielu wypad­
kach korzystają ze wskazań facho­
wych, przeważnie zaś kierują się 
własnem „widzi mi się", opartem 
na wzorach urządzeń gdzieś wi­
dzianych i przez to popełniają ca­
ły szereg błędów. 

Zanim ktoś przystąpi do zapro­
wadzenia lokalnych urządzeń 
przeciwpożarowych winien, mo-

wapno, ukucia, cegłę, blachę, 
gwoździe, farby, :pokost 1 1:nne 
pr.zedmioty, ściany zew1nętrzn-e są 

nieO'tynkowane, ni·ema też wresz­
cie .jeszcze aparatu kinO'weg·o ~ku­
lis na scenę, le·cz głbwna i: ·zasa1d­
nicza czę1ść gmadm jest i cieszy 
mieszkańców Czerwoneg10 Kamie­
nia swoim widokiem. 
Każdy mieszkaniec czuj,e się 

dumny z pracy rąk własnych i z 
ni,eciel"'pliwością oczekują te•go mo­
mentu, ki·edy na ścianach domów 
i parkanach ukażą się afisze, o,gła­
szają1ce jakąś imprezę lub zaba­
wę, w „je·go'' gmachu przedsi.ę­

bra.ną. 
Aliści pO'dczas samej budowy 

zdarzył się następujący wypadek 
losowy. 

N owy, wspaniały gmach strażni' ­
cy wznoszono na pl:acu, gdzie do­
tychczas stała mała, ciasna, direw­
niana szo:pa na narzę dziia. Szopę 
tę trzeba t·eż było zburzyć i wsku-

jem zdaniem, zadać sobie nastę­
pujące pytania, starając się na nie 
odpowiedzieć wszechstronnie: 

1. Jaki obszar zajmuje dany 
objekt i jak jest zbudowany? 

2. Jakie przedmioty wypadnie 
ewentualnie gasić w razie pożaru? 

3. Czy można liczyć na pomoc 
straży pożarnej, w razie niemoż ­

ności opanowania pożaru, . i jak 
szybko może ona przybyć? 

4. Czy są w pobliżu wodocią­
gi o odpowiedniem ciśnieniu, lub 
inne zbiorniki wody? 

5. Jakiego rodzaju narzędzia 
i przyrządy będą dla danego ob­
jektu celowe? 

6. Kto wrazie wypadku pożaru 
będzie używał przeznaczonych do 
gaszenia narzędzi i kto będzie kie­
rował całą akcją ratunkową? 

Po ustaleniu tych szczegółów 
i na podstawie wysnutych wnios­
ków należy przystąpić do ·zorgani­
zowania obrony indywidualnej 
i wyboru odpowiednich narzędzi. 
Jasne jest bowiem, że te narzędzia, 
jakie potrzebne będą w fabryce 
chemicznej, okażą się nie na miej­
scu w hotelu i odwrotnie. 

W śród szerokich warstw spo­
łeczeństwa zarysowuje się przy­
tem powszechne mniemanie, że 
najskuteczniejszem zabezpiecze­
niem przeciwpożarowem są gaśni­
ce ręczne i wystarczy powiesić 

tek ·tego zas.zła konieczność prze­
chowania gdzi1eś na czas budowy 
narzędzi sfra1ża.ckich. 

Przy;; ął je z chęcią .jeden z go­
spodarzy, którego dość duża sto­
doła 1pusta 1była na przednówku. 
A że zjazd ludzi, zatrudnionych 
przy budowie był· dlurży, więc i rze­
mieślników umi·esz·c.zono również 
w tej samej1 stodole i urzą,d:zonio 
im wygodne spanie na .słomie. 

I jaknś tak w połowie czerwca 
zupdnie niespodziewanie zauwa­
żono nrzed południem dym, a po­
tem i płomienie, wydoibywające 

~ię z owej· sto1doły. 
Nim 1pospi1esz.ono z ratunkiem, 

nim z.organiz'Owano .jakąś pomoc, 
przep:al1one krokwi1e z.arwały się, 
przywalając ustawi·one narzędzia 
s tralŻa cki e. 

Spaliiło się wszystko, gdyż po 
pierwsze nie zdążolllo z -ratunkiem 
na czas, ia po drngie nie miano 
czem ratować . Miecz: c:. r e i mo-
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:ich kilka, to się w razie pożaru 
ogień ugasi. 

Otóż w rzeczywistości gaśnice, 
których różnorodność typów jest 
w sprzedaży bardzo wielka, nie są, 
nieśtety, jednakowej jakości. Gdy­
by bowiem jakość tych tak roz­
powszechnionych przyrządów mia­
ła linję wznoszącą się ku górze w 
znaczeniu dodatniem wszystko by­
łoby w porządku i niniejszym arty­
kułem sprawy tej bym nie poru­
szał. Niestety, jest inaczej; a wy­
kazały to dokonywane wielokrot­
nie próby. 

Sprzedawcy gaśnic, przeważnie 
ludzie poświęcający się temu za­
jęciu dorywczo, dbają wyłącznie 
o to, aby swój towar sprzedać, . 
bardzo często nie zdając sobie 
spr a wy, czy sprzedana przez nich 
gaśnica odpowiada stawianym wy­
maganiom. Nabywca zaś, jak za­
znaczyłem wyżej, nie zadaje sobie 
trudu i nie zastanawia się nad tern, 
co mu potrzebne, jak również nie 
trudzi się, aby zasięgnąć opinji fa­
chowców. 

Biorąc wielokrotnie udział w 
komisjach do badania sprawności 
gaśnic, miałem możność dokładnie 
zaobserwować ich działanie. Na 
zasadzie tych obserwacyj, muszę 
też, niestety, stwierdzić ,że cały 

szereg tych fabrykatów nie odpo­
wiada swemu zadaniu, a to z naj­
różnorodniejszych przyczyn. Po­
nieważ jednak celem mego artyku-
łu nie jest reklamowanie jednych 

siężne części sikawek stopiiły się na 
bezkształtną masę, a żelazne zaś 
części po rnz:paleniu do biafości 
powyginały się do niepoznania, 

Załamał ręee nac.zelnik .straży, 
serce przestało mu biić na chwilę 
i twarz stała się podobna ido świe­
żo ubielonej ściany, gdy ujrzał mi­
zerne szczą1tki warsztatu swej pra­
cy spułec.znej. 

Kilku zapafońszych strażaków 
płakało, choć to nie wypada po­
dobno mę1ż·czyźnie wylewać łzy. 
A jednak.„ płakaili. 

Gospodarz straży, ~dy odno1szo­
no niedopałki strażackie na prze­
chowanie, szedł jakby za własnym 
pogrzehem. 

Drobny ten epizod nie osłabił 
jedlnak enerig.j>i dow6dztwa i Za­
rządu straży, gdyż za wszdką ce­
nę :postamowi'Ono gmach swói wy­
Kończyć. I r.zeczywiście celu do­
pięto. 

Ohecnie na zarządzie powstał 

a ganienie innych gaśnic, więc 
ograniczyłem się do tej ogólniko­
wej uwagi. 

Powracając zaś do tego, o co 
mnie głównie chodzi i rozwijając 
dalej temat fragmentarycznie po­
ruszony, uważam za właściwe 
rzucić w tym zakresie nieco swo­
ich uwag. 

Obrona przeciwpożarowa indy­
widualna wiąże się ściśle z akcją 
zapobiegawczą. Kierunek tej akcji 
powinien spoczywać w ręku sił 
fachowych, a za takie uważam: w 
miastach, posiadających straże za­
wodowe - oficerów tych straży, 
tam zaś, gdzie ich niema - in­
spektorów i instruktorów pożar­
nictwa, którzy, mojem zdaniem, są 
powołani do tego, aby przy objaz­
dach swoich okręgów przeprowa­
dzali również rewizje w znajdują- . 
cych się na terenie ich działalności 
zakładach przemysłowych i wszel­
kich innych przedsiębiorstwach w 
celu konstatowania stanu ich bez­
pieczeństwa pożarowego. 

Opinje tych kół fachowych w 
każdym poszczególnym wypadku 
sprawią, że korygując istniejące 

urządzenia przeciwpożarowe oraz 
zalecając nowe tam, gdzie ich 
jeszcze niema, indywidualna obro­
na przeciwpożarowa różnych ob-

proj·ekt, aiby do cza.su nabycia na­
rzędzi część do,lnych pomies,zczeń 

strażnicy wyna,jąć na składy lub 
sklepy, kitóre wskutek ciasnoty w 
rynku nie mają się gdzie nal1eżyde 
rozlokować. To da na wet pewien 
dochód, za kt6ry będzie można 
otynkować remizę zzewnątirz i za­
kupłć urządzenia teatralne, jak 
kurtynę, kulisy, kostjumy, a na­
wet może i iinstmmenty dla orkie­
stry. 

Natychmiiast po owym -pożar.ze 
wystąpiono do P. Z. U. W. o zasi­
łek na sprawienie noiwych narzę-
1dzi. Lecz P. Z. U. W. odpowiedział, 
że, ponieważ straż ju1ż w 1roku bie­
żącym była .zasiilana, rozipatrzenie 
w1niosku musi być odfoiżione do ro.­
ku przyszłego, temba·rdzie.j, że 
wiele innych straży, jeszcze nie za­
silanych, oczekiu.je na pomoc ma­
terj,a·lną. 

A więc ,sHą rzec.zy wszelkie dal­
sze inwestyoje strażacki•e i kupno 

jektów wprowadzona zostanie tą 
drogą na właściwe tory. Bo prze­
cież fachowiec nie będzie polecał 
umieszczenia gaśni-G tam, gdzie po 

· zorjentowaniu się uzna za wła­
ściwsze korzystanie z istniejących 
wodociągów. Jeżeli zaś uzna za 
właściwe i konieczne umieszcze­
nie gaśnic, to jako rzeczoznawca 
poleci takie gaśnice, które wytrzy­
mały wymagane próby i odpowia-

. dają warunkom, dla których są 
przeznaczone. Zarazem zyskamy 
wówczas to, że oficer Korpusu In­
spekcyjnego nie omieszka pouczyć 
personel danego przedsiębiorstwa, 
jak należy się z danem narzędziem 
obchodzić, że objaśni sposób jego 
działania i wskaże, gdzie najbar­
dziej celowe będzie umieszczanie 
tych narzędzi, aby w razie potrze­
by można było je jaknajłatwiej zu­
żytkować. 

Mam wraż·enie, że tym sposo­
bem osiągniemy cel podwójny -
lJOdniesiemy znakomicie akcję za­
pobiegawczą w zwalczaniu klęsk 
pożarpwych i zmusimy wytwórców 
drobnych narzędzi gaśniczych do 
zwracania baczniejszej uwagi na 
jakość swoich wyrobów. Wytwór­
cy drobnych narzędzi gaśniczych 
liczyć się wówczas będą musieli 
nietylko z opinją tych komisyj, 
które wyłaniane są doraźnie przy 
każdej większej dostawie . tych 
środków, lecz ze zdaniem rzeczni­
ków ściśle fachowych. 

J. Milewski. 

narzędzi odfożiono do Toku przysz­
łego. · 

Na wypadek jednak pożaru .mo­
gącego _wybuchnąć w Czerwonym 
Kamieniu z.abe.zipieczono się w ten 
s:posób, że uproszono wszystkie 
są,siednie skaże z Jałówki, Złotej, 
Strzelca, N owo tańca, Budowli, 
Szańca, Wesołej, Bab, Dymku, Li­
py, Róiżańca, Przełaju, Synogad 
i Nie·dźwi1edzi1a, aby ibyły gofoiwe 
na wezwanie. 

Więks.zość czynnych człoinków 
straży na najlbliższ•em zebraniu 
walnem zażąda przedstawienia 
wszyst•ldich rz.eczywi'Stych czł.on­
ków zaTządu i dokooptowanych do 
pracy przy buidowie innych cziłon­
ków straży, do srehrnych medali 
zasługi, p·rezesa zaś straży, Ks. 
pwbosz.cza i p. wójta do złotych 
medali zasługi. 

Bo rzeczywiście, zasługa iich jest 
bezsprzeczna i powa1żna. 

J. Kowalewski. 



W trosce o sprawność strażacką. 
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Uwagi w sprawie regulaminu. zawodów. 

REGULAMIN ZAWODóW 
ZW. KIELECKIEGO. 

W()bec tnczącej się dyskusji 
nad .zmiainą olbowiązują·cego re­
gul.am1nu 1zaiwodólw, wyipada zwiró­
cić Uiwagę, że wydany .prizez Głów1-
ny Związek 1regUJlamin nie we 
wszy.s~kioh zwią.zikaich wojew6dz­
kich został w/prnw.adzony w ży­
cie. Miano1wicie Związek Kielecki 
po1siłkwj,e się dotychczas własnym 
regulaminem, :róiJniątcym się w · 
niektóry;ch s1z1c.zegółach od o·gÓll1nie 
oho wiązujią ce1g o. 

Nie wda1j·ąc się 1w roz1w.ażania, 
dla1czego Z wiązek iKieledki nie 
za1stoso1wal .się do zarzą!dzeniia 
centrali, WfPrnwaidzaijącego jeden 
dla całego kraju :reigulamin :zawio­
dów, •chcemy 1jedyni.e uwydatnić 
iróżmike, które isitnieją pomiędzy 
dwoma w1s:pomniainymi iwytŻej, re­
gulaminami. 

Regullamiin Zw. Kiefockiego w 
,znaczneij :Sweij 1częśd jest poiwtó­
rzeniem regulaminu ogólnego, i1e­
dynae w zmienionym cz:ęściowo 
uk'łiadzie. Nrujwaimie1j1s:ze ·różinice 
zawiera program zawodów i po­
stanowie111i1a, 1do1tyiczące oce:n. 

Re.gulamin Gł. Związku 1prze,w.i­
duie pO'dzfał ćwiczeiń, lktóre ma~rą 
być wykonywane na zawo.dach 
na tr.zy ·częś1cii: ćwiiczeni1a s1zkolne, 
zadania taktyc.zne ii ćwi1czeni1a 
alarmo1we; w regulami1nie kielec­
k~m ~ada·ni1a t:akty:c.zne i ówi1cze­
nia alarmowe połąaz.one są w jed­
no·, pod og6l1ną nazwą: ćwkzenia 
tak1tyc.zne. 

W u;fęiciu tern zadwnie faktycz·-
1ne wykonane Qesit nie na modelu, 
lecz w terenie - ma iw1s;pinalni -
przy .rzeczywfatem użycau taha.ru, 
przepisane.go dla ćwkzeń ialarmo­
wyich. 

Warlllnki zaidania ma.rk01wane 
są ,pr.zy pomocy różmoharwny~h 
chorągiewek. W ody przy akcM 
nie po·daje ·się. 

Dalszą ·rÓ'żinicą ~eJSt .inne, ba·r­
dziej szczegółowe określenie w 
regulaminie kieleckim punktów 
karnych. 

Wynikiem zmiany prng.ramu 
ćw.iiczeń jest równieiż 1zmiana w tia­
heH ocen. 

Na'le·ży wyrazić na·dzieję, że za­
mierzona zmia1na ogólnie o'bo1wi1ą­
Ztllją1cego regul1aminu w konse-

kwenaji pociąig.nie za sobą osta­
teczne ·skas-owanie w poszczegól­
nych związk1aieh odrębnych regula­
minów, których istnieI11ie, wbrew 
;przyję.teij za·sadzie uij.e.dnosfa,jnienia 
zias.ad wyszkolenia, uznać należy 
za nieipoiżą,dane. 

UW AGI DO REGULAMINU ZA~ 
WODóW ZW. KIELECKIEGO. 

Druh J. Jarno - naczelnik Och 
Straży Poż. w Ol1kuszu nadesłał 
nam uwag·i następujące. 

Tegoroczny regulamin zawodó'W 
Zw. Kieleckiego, mówią·c nawi1a-
1sem zibyt późno rozesłany .strażom 
pożarnym, nie mógł być z braku 
czasu dokładnie przestudi·owany 
i stąd poszczególne sfr.aże po!Ża·r ·· 
ne, zwłaszcza grupy IV-ej, brały 
stosunkowo nieiliczny udz1i1ał w za­
wndach. 

Szybkie tempo ro.zwoju poiżar­
nictw:a sprawia, że •jeden Okręg 
liczy -do stu i więcej 1Straży, które 
przeważnie szkolone są przez jed­
nego instruktora 1 ni'e zawsze mo­
gącego podO'łać nadmiarowi pra:: 
w tym zaikresie, boć przeeiie nie­
podobieństwem jest sprostać jed­
nostce ćwi1cz.eni0om, z:awodom, .sta­
tystyce, praciom org1anizacyjnym, 
bmrnwym i t. p. Stąd tegmoczne 
zawody nie dały, zdaniem majem, 
pożądanych rezultatóiw, gdyż licz­
ba współzawodniczących str1aży w 
stosunku do ogólnej ich iliości nie 
była t.aka, jakby tego należał·o 
wymagać. 

Sam regulamin iha·rdzo staran­
nie naogół opraciow:any zbyt po­
bieżnie może potraktował niektó­
re szcze·góły programu zawodów. 
Tak np. czas ćwiczeń dla musztry 
określony na 6D sekund .jest nie­
W)7ist1arczający. ćwi1czący, aby nie 
przekroczyć tego czasu wyfoony­
wują musztrę w tempie przypomi­
nającem przedstawienie filmo-we, 
tak że nawet sądnwi trudn0< zor­
jentować się w dokładności ru­
chów i prawidłowości · ich wyko-

Do niniejszego numeru „Prze­
glądu Pożarniczego dołączony zo­
stał bezpłatny prospekt korespon~ 
dencyjnego kursu teatralnego dla 
kierowników i reżyserów teatrów 
ludowych. 

nywania. Stanowczo więc czas do 
wykonania musztry należałoby 
przedłużyć. 

Rozwiązywanie zadani1a taktycz­
neg•o·, jiako ćw1kzenie bardzo wa·ż­
ne, należało:by wykonywiać naj­
p~erw a nie na końcu po· ćwicze­
niach sz·k·olnych, kiedy ćwiczący 
przemęczeni są ustawiczną biega­
niną. W ogńtle ćwi'czen1ia szkolne 
są, mojem zdaniem, zbyteczne, 
gciyż w zadani1ach talk:tycznych 
mnżna z małem uzupełnieniem wy-· 
korzysfać: sprawienie drabin, s:i­
ka1wfoi, ułnżenie linfi węfow~j ~ t „ 
p. - s~o1wem wszystko, czego si'ę 
od ch:1nego zespołu straży wyma­
ga, więc pa.cóż uzupełniać" je 1szko·l­
nemi ćwiczeni'ami, zahiemjącemi 
niepotrzebnie czas i męczącemi 
str.ażakó1w. 

Jeszcze jedna uw:a~a nasuwa mi 
się co do, z1a1kio1ńczeni:a ćwi·czeń 
taktycznych, a miannwicie •CO do 
meldowania o skończonem zada­
niu przez dowódcę, który musi 
przebiec stumetrową przestrzeń 
do stołu sędziowskiego, aby upa­
dając ze zmęczenia, złożyć raport, 
że ćwiczenia uk.01ńczył. Przepis 
ten mo1żna i rnależy zmi•eniić, prze­
Wlidując rapod dowódcy .za:r.az po 
skończonem ro·zwi·ązaniitu zadania 
taktycznego na miejscu przed są­
dem, gdzie ukończył on z druży­
ną swe ziadanie. 

Sprostowanie wyniku zawod"···w 
okręgowych w Częstochowie. 

Od Zarządu Okręgowego Związ­
ku straży Pożarnych pow. Często­
chowskiego otrzymaliśmy w 
związku z odbytemi w dniu 13-ym 
października r. b. zawodami okrę­
gowemi - pismo, którem Związek 
prostuje doręczone w dniu tych 
z a w od ów przedstawicielowi 
„Przeglądu Pożarniczego" dane, 
dotyczące wyników oceny w gru­
pie III-ej, a opublikowane już w 
poprzednim numerze pisma. 

Tak więc pierwsze mieJsce w 
grupie III-ej otrzymała Och. Straż 
Pożarna z Blachowni, II-ie - Och. 
Straż Pożarna z Kamienicy Pol­
skiej, a więc nie odwrotnie, jak 
to poprzednio podano, i III-ie 
miejsce -:-- Och. Straż Pożarna z 
Krzepic (bez zmian). 
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Pokaz działania automatycznej gaśnicy 
samochodowej ,,Phylax". 

W dniu 9-ym października r. b. 
z okazji odbywającego się w War­
szawie posiedzenia Głównej Ko­
misji Technicznej, przedstawicie le 
Zjednoczonych Wytwórni Gaśni­
czych p. f. ,Mira" · w Warszawie 
demonstrowali przed członkąmi tej 
Komisji działanie nowego typu a­
utomatycznej gaśnicy syst. ,;Phy­
lax' ', stosowanej do zabezpiecze­
nia samochodów. 

Automatyczna gaśnica „Phylax" 
montowana jest pod maską ochra­
niającą motor samochodu. Składa 
się ona z niewielkiego stosunko­
wo zbiornika o kształcie widocz­
nym na załączonych rysunkach, 
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przyczem zbiornik ten wykonany 
jest z mosiężnej, niklowanej bla­
chy. W zbiorniku znajduje się 
specjalny płyn gaśniczy w objęto­
ści 1-go litra. Napełniony tym 
płynem zbiornik jest zamknięty 
specjalną pokrywą, uszczelnioną 
przy pomocy pierścienia (na ry­
sunku G), który chroni pokrywę 
od rozluzowania się. 

Do nakrętki (M) w denku gaśni­
cy przymocowana jest miedziana 
rurka (K), rozgałęziająca się na­
stępnie na dwie inne rurki (K1 i K2), 
Do górnego końca rurki (K), znaj­
dującego się w denku gaśnicy 
przymocowany jest nabój, a do 
dolnych końców rurek K1 i K2 za­
palniki. 

Wspomniane rurki - przy apa­
racie zmontowanym pod maską 
motoru samochodow~go - popro­
wadzone i wygięte są w ten spo­
sób, że koniec jednej z nich z za­
palnikiem znajduje się nad karbu-
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ratorem, koniec drugiej z zapal­
nikiem wchodzi pod motor, czyli 
jest nad fartuchem dolnym maskL 
okalającej motor samochodu. 

W razie powstania pożaru pod 
maską motoru, gdy tylko płomień 
dosięgnie jednego z zapalników, 
następuje wybuch naboju, powo­
dując zerwanie przykrywy zbior­
nika, którego też cała zawartość, 
to jest płyn gaśniczy zostaje roz­
pylony silnym strumieniem na po­
wierzchnię motoru, gdzie płyn ten, 
zetknąwszy się z ogniem zamienia 
się w gaz, przyczyniający się do 
momentalnego stłumienia płomieni 
pod maską. 

Zaletą tego aparatu, jak nas in­
formują przędstawiciele firmy „Mi­
ra", jest to, że nie powoduje on 
przerwy w działaniu motoru, dzię­
ki czemu ugaszenie wynikłego 
pożaru następuje nawet bez ko­
nieczności zatrzymywania samo­
chu, dalej, że płyn gaszący nie za­
nieczyszcza i nie działa szkodli­
wie na części motoru, wreszcie -
co jest bodaj najważniejsze - że 
aparat omawiany nie ulega skut­
kom wstrząsów, jakie wszak ist­
nieją podczas jazdy samochc<lu, a 
co zatem idzie, że działa on zaw­
sze nie za wo dnie. 

Wspomniany na wstępie pokaz 
odbył się wprawdzie na modelu 
motoru samochodowego, ale niem­
niej wykazał pełną sprawność tej 
gaśnicy automatycznej. Prowizo· 
ryczny motor oblano obficie dość 
znaczną ilością benzyny, a gdy ją 
zapalono wybuch nastąpił rzeczy­
wiście niemal błyskawicznie, tak, 

że znaczna część bezyny pozostała 
na fartuchu pod motorem niewy­
palona. 

Przedsiębiorczym kierownikom 
firmy „Mira", którzy produkcję 
opisanej gaśnicy automatycznej 
podjęli w kraju, życzyć wypada 
szybkiego i wszechstronnego roz­
powszechnienia tych aparatówf 
boć ich znaczenie dla zabezpiecze­
nia samochodów jest bezsprzeczne. 

rp. 

Z 1Jiśmiennictwa. 

Jednrodniówka Straży Sieradzkiej„ 

W N-rze 40 naszego pisma po­
dalii·śmy rprzebi·eg obchodu 50-.Jet­
nieg·o .juhHeuszu, który obchodz1r­
ł.a Straż Sieradzka w dni.Ju 22-im 
ub. m. 

Obecnie uw1aiż.amy za swój obo­
wiązek poświęcić 1kilka słó:w wy­
danej· przez Striaż .z oka.z1j1i Juhi'­
l1euszu ,,Jednoidniówtce", kt6ra z 
uwagi na piękną szatę zeiwnęt-rzną 
i star.annie ·oipriaicoiwaną treść .sta­
no1W1i miłą pami.ą1tkę Złotych Go­
dów ziasłużoinej pla.cówiki sh.ażac­
kiej. 

Na treść obfiilcie i.lustrorwanego 
zeszytu skła:da1ją się a;rtykuły hi­
stO'ryczne, sfres.zczająoe dzieje 
.sta.ro:żytnego mi1asta Sieradzta i 
Str.aży Sie·radzkie'i, zał.nżonej w 
r. 1.876. 

Zn1aij1duljemy tam równie1ż sz.c.ze­
gółowe sprawoizdani1e · z d:zii1ałal­
nośc:i Straży w ·r. 1928,· 1ilustruj'ące 
·ogmm pl1acy, dokornanej pr.zez 
kieroiwnfrctw10· Straży i 1 wszystk~lch 
j'ej czła.nlków. Spr.awozdtainie to 
mieliśmy już możność w sworilm 
..cz.asie oma wii1ać na łamach „Prze­
glądu". 

Własna flota morska 
to Twój dobrobyt! 
Wpłać do P. K. O. 

konto cz1ekowe Nr. 30 

I złoty rocznie 
otr.zymiasz legH:ymację 

członlm K10mitetu Floty NarodJo„ 
we.i. 
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·z ŻYCIA ZRZESZONEGO STRAŻACTW A. 

Obrady Głównej Komisji 
Technicznej. 

W dniach 8-ym października r. 
b. odbyło się w Warszawie w lo­
kalu Głównego Związku Straży 
pod przewodnictwem druha inż. 
J. Tuliszkowskiego dwudniowe 
posiedzenie Głównej Komisji 
Technicznej przy udziale nas.tę­
pujących druhów : inż. T. Brzo­
zowskiego z Łodzi, insp. Sz. Jaro­
szewskiego z Nowogródka, kom. 
J. Milewskiego z Bydgoszczy, 
kom. T. Myślińskiego . z Wilna, 
kom. M. Waligóry z Wilna, oraz 
insp. S. Szuberta i st. instr. Z. 
Kosteckiego z Warszawy. 

Tematem ożywionej, a treści­
wej dyskusji były sprawy nastę­
pujące: a) instrukcja do ćwiczeń 
z sikawką motorową, b) ujedno­
licenie sygnalizacji gestowej, c) 
program kursu uzupełniającego 
dla inspektorów pożarnictwa i d) 
sprawa kominiarstwa, przyczem 
powołano dla rozpatrzenia kwe­
stji ze sprawą tą związanych 
specjalną komisję. 

W wyniku zgłoszonych wnio­
sków Gł. Komisja Techniczna u­
znała konieczność podjęcia prac 
około regulaminu dla rejonów, o­
raz postanowiła zainteresować się 
materjałami używanemi do im­
pregnacji. 

·Prezes Głównego Związku Straży 
na zjeździe i zawodach w Błoniu. 

W dniu 20-ym października r. 
b. w Błoniu (woj. Warszawskie) 
z okazji poświęcenia i otwarcia 
7-io klasowej szkoły powszech­
nej, oraz stadionu i boiska dla 
organizacji sportowych i p. · w. od­
był się zjazd ochotniczych straży 
pożarnych powiatu Błońskiego 
połączony z ćwiczeniami straży 
tego powiatu, rozporządzających 
zmotoryzowanemi narzędziami. 
U ro czystości te i występy za­
szczycił swoją obecnością Woje­
woda Warszawski i Prezes Głów­
nego Związku Straży p. inż. St. 
Twardo. 

O godz. 11 min. 30 przy stra­
żackiej bramie tryumfalnej powi­
tali Druha Prezesa Gł. Związku 
Druh Badgowski wice-prezes Okr. 
Związku Straży pow. Błońskiego, 
-0raz inspektor P. Z. U. W., a za-
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razem prezes Straży z Brwinowa 
druh J. Kowalewski, jako członek 
zarządu Zw. Okr. oraz inni dzia­
łacze strażaccy. O kilka kroków 
dalej przed frontem ustawionych 
2tl straży poż. zdał raport Druho­
wi Prezesowi Druh Kulisiewicz 
(senjor), jako komendant hufca 
strażackiego. Po przyjęciu rapor­
tu p. Prezes przeszedł przed fron­
tem salutujących drużyn. N a grom 
kie zawołanie Prezesa: „Czołem 
strażacy!'' usłyszeliśmy jedno­
brzmiący okrzyk z 500-set piersi 
strażackich: „Czołem Druhu Pre-. ,„ 
zes1e .. 

Po przywitaniu hufców Sokoła 
i Strzelca, nabożeństwie w ko­
ściele i poświęceniu szkoły odby­
ły się zawody trzech drużyn stra­
żackich: z Błonia, Brwinowa i 
Grodziska. Zawody te z balkonu 
magistratu iBłońskiego obserwołał 
Druh Prezes, i towarzyszące Mu 
osoby. Zawody trwały 16 minut. 
Najlepszy czas osiągnęła Straż z 
Brwinowa, podając wodę w 1 m. 
05 sek. i ratując 2-ch ludzi z II-go 
piętra w 1 m. 30 sek. Po obie­
dzie wspólnym wydanym przez 
miasto wyruszono na poświęcenie 
stadjonu - boiska. J. K. 

Strażactwo, a „ tydzień lotniczy" 
w Mielcu. 

Dzień 6-ty października r. b. wy­
różnił się dla Mielca nieprzecięt­
ną uroczystością. Staraniem po­
wiatowego Komitetu L. O. P. P., 
który ściśle współpracuje z Na­
czelnictwem X-go Okręgu Straży 
Pożarnych, został zorganizowany 
„ tydzień lotniczy". . 

Po uprzedniem rozsprzedaniu 
nalepek, od samego rana rozpo­
częto na ulicach sprzedaż znaczka, 
oraz broszurek, wydanych przez 
L. O. P. P. O godzinie 9-ej odby­
ła się zbiórka oddziałów straży 
pożarnych i innych organizacyj 
przed remizą Straży Mieleckiej, 
skąd po uszeregowaniu się, 
wszystkie Oddziały odmaszerowa -
ły do parafialnego kościoła na na­
bożeństwo. Po skończonem nabo­
żeństwie odbył się przemarsz od­
działów w nałożonych maskach, 
przed władzami komitetu tygod­
nia z jego przewodniczącym dr. L. 
Gawędą na czele. 

O godz. 15-ej wszystkie organi­
zacje wymaszerowały za miasto, 

gdzie miały być przeprowadzone 
pokazy obrony przeciwgazowej. 
Do pokazów stanęło: 6 drużyn 
strażackich, wraz z komendantem 
J. Podolskim - naczelnikiem re­
jonu 105; 1-a drużyna „Sokoła" z 
komendantem Weryńskim; 1-a 
drużyna hufca z komendantem P. 
W. i W. F., oraz 1-a drużyna har­
cerzy z komendantem J. Cho­
chłowskim na czele. 

Treść pokazów obejmowała 
atak piechoty pod osłoną dymów 
w terenie, ostrzeliwanym ogniem 
artylerji, imitowanym uprzednio 
założonemi petardami. Atak ten 
wykonały drużyny hufca i lłSoko­
ła· ' . Po zdobyciu pozycji na teren 
wkroczyły patrole odkażające, w 
składzie 2-ch drużyn strażackich 
i 1-ej drużyny harcerzy. Oddziały 
te, zaopatrzone · w potrzebny 
sprzęt odkażający, przystąpiły do 
odkażania terenu zagazowanego 
pociskami gazowemi, a sekcja sa­
nitarna, złożona z 2-ch drużyn 
straży zajęła się zbieraniem zaga­
zowanych, oraz udzieleniem 
pierwszej pomocy zatrutym. Od­
działy Straży Pożarnych z Mielca, 
Rzędzianowic i Trzciany przystą­
piły do gaszenia pożaru, powstałe­
go od ognia artylerji. 

N a plac ćwiczeń, gdzie odbył 
się pokaz, przybyło przeszło 1 OOO 
osób i widać było wielkie z'łinte­
resowanie się ludności cywilnej, 
któr2. niezdawała sobie dotąd 
~prawy, jaka może być przyszła 
~ojna gazowa. Miejmy jednak na­
dzieję, że ludność cywilna naresz­
cie zrozumie doniosłość i znacze­
nie L. O. P. P. i tę pożyteczną dla 
społeczeństwa instytucję będzie 
stale popierać, wpisując się równo­
cześnie na członków L. O. P. P. 

K. M. 

Z Okręgu Kutnowskiego. 
Rejonowy zjazd ćwiczebny w ~mi­
nie Plecka Dąbrowa. Wyjazd dru­

ha st. i~str. poż. K. Łabno. 

W nie.dzielę 6 październQika br. 
odlbył si·ę 1gmininy zlja.z.d' ćw:i!czebny 
o-chouruczych sfr1aJży pofarnych w 
gmi•ni·e Pfo:c:k a - D ąh:ro1wra or a.z 
uroczystość p0<swi1ęce-rui1a riemiizy 
1str.a.żia1ckie~ 'W tej.że miie'jsci01wości 

Na zjazd' przybyły drużyny z 
Pleckiej Dąbrowy, Pni1ewa, Stra­
dzew~, W o.Iii Kałko.w ej [· Głucho­
wa, którie pio wysłuchaniu n1aiho-
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żeństwa w kości1efo przystąptiły do 
zawodów. Na zjeździe obecny był 
zastępca sta'l"O'sty Kutnorwsk.ie·goi p. 
Wullerl:, insp. samoTządowy Mia­
kólski, oriaz. szereg działaczy sia­
moirząd0iwych z SClfsiedni·ch gmin. 
Sąd konkurso1wy stanoiwlili1 dru­

howi1e: Ma·rdniak. Woźniak i Mi­
chałioiwski„ W z1awo.dach ćwliczeb­
ny;ch i alarmo1wych straże wyk1a­
zały naileżytą sp1rawność, zdoby­
wając mi1e~sc.a w następującej ko­
le~1ności: I mieiisce straż z Pniewa, 
II z Pleckiej Dąbrowy, IiII ze Stra­
do1wa. 

Po zawodach oidibyło się po­
święcenie remizy, którego dokonał 
proboszcz miej1scowy ks. Diiugiełł, 
-p0iczem wygłiosił p•rzemówieni·e, 
podnosząc w niem p1racę i wys.ił~ 
Ki Stria1ży nad wzniesfoniem rem.i1-
zy o·raz oifiiarność społeczeńst1w1a 
w gmi1n1ie Plecka Dąbir:owa. Prze­
mawi!aH równiież: zia.stę1pca staro­
sty p. Wulle•rt 0imz inispekrbnr Mia­
kólskiii. 

Po poś1więceniu ziespół amator­
ski Stmży z Pleckii·e.] Dąbrnwy 
·odegraił na scenie teatrialne·i nowej 
·remilzy sztuczJ<ę „Striaża.cy", zbie­

- rając sute oklaski. N as tęp nie 
członkowie drużyn Strażackich 
oraz goście zasiedli do wspólnego 
obiadu, spędzając wieczór w mi­
łym nastroju, poczem odbyła się 
zabawa taneczna. 

Na zakończenie sp·rawozdania 
naszegio należy stwti1e·rdzić, że po·­
żarnictwo na teremie gminy Plec­
ka Dąbrowa ma dzielnego kierow­
nikia w o•sobie p. wóijta Noiw:aik:a, 
który wespół z Radą Gminną i 
gronem miejscowych -działaczy 
społecznych nie szczędził trudów 
tak nad wzniesieniem remizy, jak 
i nad zorganizowaniem zjazdu. 

Nale,ży również mi:eć nadal na­
dzieję, iJe wydatn1a prac.a dziiałia­
czy w gminie Plecka Dąbrowa z 
p. wój.tem Norwa:ldtem pr.zyczyni 
siię do. po.staw.i.eni1a str:aży po•żar­
nych w gm~n~e na wyso~iim po1zio ... 
mie. 

W dniu 12 pia.ździerniikia r. b. 
gmno· · przytj.acióił żeg·nało druha 
st. i1nsfr. Kaz1imiena Łabno, ktÓTy 
opuścH Okręg Kutnowski, pne­
nosząc .siię nia stanowisko N.aczel­
nilkia Striaiży do Mości.c k /T1arno•wa 
(państwowa wytwórnia związków 
azotowych). 

iDruh. Łabno w ciągu swego 
trzyletniego pobytu w Okręgu 

·Kutnowsk•im zdnłał zorganizować 
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kiUmdziesi1ąt drużyn strn~ackich 
airiaz pos1tawi1ć .sfan wyszil{IQlerni1a 
straży na ib.ardzo wysokim po:zio­
mii1e. Jak druh Łabno ukochany 
był przez szeroik~e rzesze strażac­
ki1e, niech będą do:wo1dem te 
sp o n ta ni1c:z:ne 0W1a-cj e ma J ·e Rio c.z·e ś ć 
urządz.a!Ile na wszystki·ch bez wy­
jątku· zawodach w Okręgu Kut­
nowsktlm. 

T n też stmżacy z żalem p:riarw­
dziwym że·gn1aJli druha Łarhnio, ży­
cząc mu, by praca Jego na nowem 
.stan:owi1sku dałra tak ws.paniiałe 
r-ezultia•ty i1a:k 1i w Okręgu Kutnow-
skim. m. 

Z pow. Nieświeskiego. 

W dniu 6 października r. b. od­
były się w Snowiu ćwiczenia gmin­
ne dla straży pożarnych gminy 
Snowskiej, pow. Nieświeskiego. 

Do ćwiczeń stanęło 5 drużyn 
strażackich, każda ·w ilości 1 do­
wódcy i 16 strażaków z miejsco­
wości: Chwojewo, Pogorzelce, 
Wielka - Lipa, Jaśkiewicze i Hrus­
kowo. Drużyny przerobiły kolejno 
ćwiczenia z musztry formalnej, 
sprawiania sikawki i narzędzi po­
mocniczych, oraz łańcucha · wod­
nego z markowanem podaniem 
wody. 

Komisja sędziowska w składzie: 
Przewodniczącego z-cy starosty p. 
St. Sipajło i członków: ref. bezp. 
publ. p. Malukiewicza, por. Gołoń­
skiego, wójta gminy p. Cwirko 
i instr. poż. J. Kożełowskiego, bio­
rąc pod uwagę czas i sposób wy­
konania wspomnianych ćwiczeń, 
ustalib następującą kolejność zdo­
bytych przez O.S.P. miejsc: Miej­
sce I-0.S.P. Chwojewo, II-0.S. 
P. Pogorzelce, III-0.S.P. Wielka­
Lipa-0.S.P. IV-0.S.P. Jaśkiewi­
cze i V-0.S.P. Hruskowo. 

W celu zachęcenia straży pożar­
nych do dalszej pracy wyszkole­
niowej i pobudzenia ich do więk­
szej rywalizacji na za wodach, a 
tern samem do podniesienia spraw­
ności i uświadomienia fachowego 
w straż: eh, Komisia Sędziowska 
przyznała strażom, biorąrcym udział 
w ćwiczeniach następujące nagro­
dy: 

I. Dla 0.S.P. w Chwojewie 300 
zł. na zapoczątkowanie orkiestry 
i 55 zł. na uzupełnienie taboru. 

II. Dla O.S.P. w Pogorzelcach, 
. Wielkiej - Lipie i Jaśkiewiczach 

po 50 zł. na uzupełnienie taboru. 

III. Dla O.S.P. w Hruskowie 25 
zł. na uzupełnienie taboru. Wy­
mienione kwoty wypłaci strażom 
Urząd gminny. 

Wobec projektowanych dal-
szych strażackich ćwiczeń gmin­
nyr.h na terenie pow. Nieświeskie­
go mamy nadzieję, że wszystkie 
straże stające do ćwiczeń, dołożą 
wszelkich starań, by zdobyć palmę 
pierwszeństwa w gminie, a tern sa­
mem podnieść poziom swego wy­
szkolenia i zasilić swe kasy. 

Kurs oświatowo - pożarniczy 

w żubrzy powi. Lwów. 

Zarząd O. S. P. w żubrzy wr­
gani1z0iw1ał jednomies1ięczny kurs 
ośw.i1ato1wo - pożarniczy, który &ię 
odbył od dnia 29 czerwca do 
2:8 liipcia b. r. 

Na wykłady ucz.ę.szczałt0 39 sfu­
chaczy, w tem kiilku · go.s.podarzy 
ni·e należących do straży. Zajęciia 
na kur.s·ie odbywały się w ka·żdą 
niiedz,ielę i świ1ęfa po 5 g.o,dzin 
dzlienni.e i ohe.jmowia.y o·gółem 30 
godzi1n. 

WY1kłiacłoiwcami byil·i druhowie: 
ruaicz. I Okręgu K. Kaiizer, czł. 
Zarządu I-goi Okrę-gu, A. Bnrkow­
ski·, preze·s Sfraży Walaszek, v1ice­
prezes Wł. Dobirz.ańskiii, .zaś ćwi­
cz·en~a pralktyczne przeiprow1adz~ł 
i•nsfr. Lwioiws:kiej. Straży „Sokół" 
dh. Wł. Koz•i:a.nski przy pomo 1cy 
komendlantó'W B. Balucha i. A. ~~o­
rysłiarws·kri ego. 

Wyikł.a1dy przeprowadzoino z na­
s1tępujących przedmiiotów: a) hi­
st0i!'lja, geiogriaJfjia, mapo•zna ws two 
ii styli.styk1a, b) obrion1a przeciw­
ga.zow:a i pr·zedwlotni.c.z.a, c) tak­
tyka i1 technika pofarnriczia, d) re­
gulamin służby wewnętrznej, · e) 
s'Zkic Mstoiij1i po•Żlarnidwa, f) śmd­
ki za:pobii,eg.a'Wlcze p•rze'Ciw po­
żarom, g) nauikia prla.iktyczna oraz 
ćwiczen~a 'W'olne i z foporkruni 
ukłia.du druha A. Bo1rkoiw1skiie1g10. 
Zarząd Straży, nrganizując .po­

wyższy kurs mi:ał na celu podnie­
sienie świadomości obywatelskiej 
wśród miejscowej ludności, jak 
niemru1e1 wys'Zkolen:ie korpusu 
.straży pnżarnelj, co mu się w ca­
łei rozciąg~ofoi udałoo. 

Na zakt0,ńcz·enie. kuiisu odibył 
się e1gz1amiin pr1a:ktyczny i teo1re­
tyczny, który dał wymiikii pomyśl­
ne, wlO'bec czego Za·rząd Striaży 
wydał uic.zest·niikom o.dpowfod\nń e 
za1świadczenia. 

675 



z ŻYCIA 

Duch zapału i · energji w Straży 
W ołożyńskiej. 

W dniiu 9-ym października r. b. 
Och. Sitraż Pożarna w Wołożynie 
ob chiodz:~ła podwójną ur1oc:zy.s{oiść: 
poświęcen:i.e ś1wii·etHcy strażackiej 
i siikruwki motorowej f. „Lis", na­
bytej dziękii wydat.ne1j pomocy P. 
z. u. w. 
Poświęceń dok1olllJał m1e1soowy 

ks. proboszcz Uda:lski, przy udzia- · 
le prze ds ta wioieli wojskowości, 
Wydziału Pow1ia'towego, magistr.a­
tu, nauczyc:iel.stwa oraz członków 
~arządu, -oficeróiw, podoficerów i 
s~eregowych Straży. W okoliczno­
śdowem przemówiieniu ks. Ud:alski 
w króit1k1ich lecz pięknych s·łowach 
pasterskich przedstaw~ł szczytny 
cel bez:interesownej1 pracy stra­
żackiej dla dobra ogółu i za·chęcił 
.strażaków do dalszego nies;ienia 
pomocy swym hiliźniim ni,e tylko, 
gdy łuny biją pod niebo i trąbki 
grają na alarm, lecz i w wolnych 
ohwilach żmudne1go życiia codzien­
nego, przez diopoma-gani,e radą, 
wtiedzą i d'ohremi chęc-iami, j wy­
raził 'też nadzieję, Ż·e Straż W oło­
żyńs1ka, maijąc obecnie swoiją świe­
tlicę, ·chętnie przyjmie wszystkich 
w swych pro,ga.ch z radością, pa­
mięta.jąc o tern, że „ ·gość w dom­
Bóg w dom". 

Przemawiał również zast. sta­
rnsty a: prezes Straży druh Ł yszcz­
kowski, poczem kie·rnwnik miej­
scowej szkoły powszechn. µ. Pia­
łuch wyglo.sił odczyt o gaz.o:wnic­
twie, wysłuc.hany przez 01becnych 
z wielik~ uwagą i za1interes1oiwa­
rnem, 

Po wygłoszonym odczycie . stira­
żacv samorzutnie wyrazHi chęć 
zorganizowani,a drużyny pirzeciw­
gazowej, stworzenia chóru i kółka 
amatorskiego. Następnie odbyło 
się krótkie przedstawiernie kine­
ma tografiiczne. 

Po .spożyciu skromnego posiłku 
opracowano plan prac na mie.s-iąc 
bież., przyczem przewidziano wy­
kłady . z dziedziny gazowniictw:a, 
po.żarni1ctwa, oświaty i rolniid:wa; 
wykłady odbyw1ać s1ię :będą w1ie­
c.z.ornmi 3 razy tygó.dniorwo. Z pio­
czą'tki1em nas1tępnego miesiąca z10-

stanie opracowany nowy program, 
przyczem w listopadzie rozµoc~ną 
sirę dokształcające kursy wiieczo-

STRAŻY POŻARNYCH~ 

wwe dla stra·żakó:w, przy pomocy 
miejscowe•go nauczycielstwa. 
Podkreślić naileży humanitarny 

czyn zast. starosty p. prezesa 
Łysze:zkiowskiegn, który na zapio-­
czat:Iwwa·nie ihiblioite-ki ofiarował 
60 'tomów ks:ążek. Związek Okrę­
gowy Tównież oddał s:wą hihli;io­
teczkę do dyspo·zycji czytelnikórw. 

Ja1k w~id:ać .z pioiwy:hszego, praca, 
ąiak w kilemnku i0świ1aty, talk i. fa­
chowo-pożarnicza i1dzie mźno na­
przód. Stra1ż · Wołożyńska liczy 

· już obecnie wra·z z za;rzą·de:m 52-ch 
członków czynnych. Wszyscy stra­

·żacy z,ostruli ubezpieczeni w Kas1ie 
Shiażaokiej, iako też przepisowo 
umundurowani. W ostainiim czasie 
tabor straifacki został doµrow1a­
dzony do por.ządku .i uzupełniony 
beczkowozami, drabinami, węża­
mi oraz przenośną motnrową si­
kawką, . która za_pełnii1~a lukę w 
rzędzie starych już i sfabo p.rncu­
j4cych sikawek ręcznych. 
Zarząd Straży projektwje w da·1'­

szym ciągu zakupić jeszcze 6 becz­
kowozów żeliaznych, .conajimniej 
300 mk węży Hocznych, wóz po­
gotowia i -inne drobne narzędziia. 
W1idząc wyniki swej pracy w.szys­
cy owiani są dobrym duchem, 
chętnie ga·rną si•ę do ipracy, chcąc 
sta·nąć w rz,ędziie lepszych str:aży 
powiiiatu, a tern samem wzbudzić 
zaufanie u miejscowej ludności. 

Dzielna akcja ratunkowa 
Straży Sameńskiej. 

Z podpisem dwrudziiestu kil1ku 
obywiateH mi1a.sta Sa:rn ofr·z.ymaJ.i­
śmy pism0i, którem pr·oszeni ~e·­
steiśmy o opuhliilm1wianie następu­
jących 1szczeigółów dzilelnef po­
stawy Straży Sa·rneńskiej podczas 
ak1cj~ op.ano:wywanila jednego z 
wynikłych tam ostaJtrni)() pożarów. 

W dni·u 12'-y;m pa·ździerni1ka 0 

'g'O·dz. 17-ej min. 3S St·riaż Pożiarna 
Sa·rne-ńska zoistałia zaalarmowana 
do poiżiaru, któ1ry wyibuchł przy 
ul. NOiwej w ziahudo,waniiu Me.jzra 
Kozła. 

Drużyna str.ażacika w zesp1oile 
10-ciru str.aiżaików piod kierowni1c­
twem 111ac.zdnika B. Mii1chalew.iic.zia 
wyruszyła natychmiiaist. na miejsce 
pożaru, ciągnąc z s·obą becz1kę i 
sik„:iwkę, gdyż mlbudowiania rp. M. 
Kozła zn.aj'du~ą się o 400 metirów 
od reJl'l~ ..,."' Palił.a .s·iię stodoła, 1w 

której znaj·dował·o się siano, oraz 
materj,ały ł1atwiop·ailne. Z jednej 
strnny o pięć metrów znajd'oiw~ł 
się dom kryty gonfami, z drugi1etj 
stała garbarni1a, której dach gon­
towy st.ał już w pł1omieni1ach. 
Wśród cię?Jk,iich w.arnnków ak·cj:i 
dzielni strażacy, umiejętnie kiero­
wani przez p. M. Michalewicza, po 
półgodzi!llilej pracy zdobalil ogień 
opanow1ać, dzięk1i czemu ur.afo­
wano całą dziielnicę m. Sarn, któ­
ra niewątpliw1i1e spłonęłaby, gdy.by 
sttiaża.cy spóźnili ,si1ę choic.iaż o 5 
minut. W 1akcji mtun:k0iwej wyróż­
nili się pom. naczelnika p. Piotr 
Ra:dniuik i1 p. Ka·rol Michalski 

Naiwiększą zas·tugę zia wyćwii·­
cze.nie Straży n1ale1ży przyp~syw:ać 
p. naczelnikowi B. Michalewiczo­
wi, któremu my wszyscy tą drogą 
se-ricte·c.zni1e dziękujemy". 

N a.stępuije d!wadz1i1eści1a kilkta' 
podpisów. 

Doroczny popis Ochotnfozei Stra­
ży Pożarnej „Sokół'~ we LWowie. 

W niedz1ielę dni.Ja 219-go w~ześ­
ni.ia rb. odbył sii'ę na strażnicy za­
wo1do·wej1 Straży Poża:rnej we 
Lwioiwie doroczny po1pis Och. 
Straży P101Ż1arnej „Sokół'" we Lwio­
w11e. 

Pop1s ten zgromadził reprezen­
tantów władz pańs1twowych, samo­
rządowych i zwiiązfooych, oraz 
liczną publiczno•ść. Z rami1eni1a 
wo•jskoiwościi przybył p. major 
Kling, imieniem Małopolskiego 
Zw1iązlku Straży i1nsfruktor dh. Gu­
staw Niemiec, imieniem miasta 
p. Lab.a, zawodowej Straży Po.żar­
nej - p. na1cz. C.iećkiewiic.z i1 instr. 
p. Kodum!bas. Okręg I reprez.en­
fował p. nacz. K. Kaizer, P. Z. U. 
W. i~:sp ektor S. Ka:czmans•ki. Z 
ramienia Wydzi1ału stawi1li .się 
preze.s ppułik. K. Baczyński, vice-

. prezes J. Hanaik, czł<onkotwtie: Bor­
kows1ki, Słahicki, Do'hrz1ański., se­
kretarz i zarazem drugi zastępca 
N aczelruika dh. Brze2:0:w1slkii1 W~a­
dysłiaw. Nadto .z ·okolicznych Och. 
Str. Po1ż. przybyły deleg•acie a to: 
z Lew1amdóW1ki, Zama·r.stynoiwa, 
Znies1i•en~a, a nadto w drużyna.eh 
po 1kilku de.fo~atólw z Kleparoiwa 
i in. W śród g1ośd obecnry był 
!członek wi•elu Ocih. Str. Po1ż. rad­
ca dh. W. Wł0idz·imirski ·i p. sena­
.tor Thuliie. 
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Po zfo1żeniu r.apoirtu prze·z dru­
ha nacz. Maciszewskiego St. pre­
ze.smvi Tow. ppu~k. K. Baczyń­
skiemu, dh. prezes przemórwii'ł 
przed frontem do koirpusu, uspm­
wiedl~wiaryąc 1koniecrność ruatych­
mia.sfowego odjazdu do Jarosła­
wia na uroczystość .3 p. p„ leg.j10-

no.wej, w ·którego skład .rwchodzifa 
ongiś drużyna strażacka "Snik5 ł" 
ze Lwowa pod jego komendą, po­
czem przystwiono do wykon1ania 
pt"ogramu popi:su ćwiczeń wol­
nych. 

Do popisu stanęło 312 druhów. 
:W s1kł1ad priO"g·mmu we1szły ćwii­
czeni1a wolne ii praktyczne, kfóre­
mr kie·mwiali druhorw:ie: pie1rwszy 
z1ast. naczeil. Ł0iziński' Leon i kom. 
Koziarski. 

Cały prngram zoslał wykonany 
.w do,skoillałem temp~e bez usterek, 
.wszystkie oddziały wykaz•ały 
spra!Wność, zw~aszcza 01ddział da­
chowy i1 ·ra<toiwn:i'czy. Liiczna pu­
bli'czność z zaintere.s•owianiiem 
przyp a trywa1ł1a się ćwa.\cz eni.om, 
darząc iwykoiniaw:ców r1zęisistymi 
oklasikami. 

Po s:k·nńczonym popii·sie prze­
mówił do kmpusu dele:gat Mał. 
Zw. Striaży, instr. dh. Nfomiec, 
wyriażają·c druhom poid'ziękowan:ie 
za ich pm.cę w cią1gu całego sezo.­
nu ma.z 1składa.jąc życzenia n:a rę­
ce vicepreze.sa druha J. Hanaka, 
poczem przema1wi1ał p. zffstępca 
prez. Ha:na1k ·i senafor Thulie, oraz 
dh. Naczelnik Maciszewski, dzię­
kując korpuso1wi za dobre wyniki 
doty.chcza.sowei pracy, z1achęcaiąc 
do pracy w sezonie zimotWYm, 
przyc.zem dh. Mac:iszewskii pod'zi1ę­
kował publicznie naczelnikowi __ za­
wo dowej Straży Pożarnej p. Cieć­
kiewi1c:wwi· za Jego daleko pio1su­
niętą życzliwo1ść dla Och. Straży 
.P oż. „Sokół". 

----···-·--------·- --

Po d'ef~lad:zie odbył się ws.pól­
ny podrwieczorek1 na któiry przy­
były rndz1iny stmżiruków1 i1 delie.ga­
cje, a następni·e z1a.ba.wa taneczna, 
która w harclzi0· miiłym i .serdecz­
nym nastroiu prz~ciąg1nęła si1ę pra­
wie do półnoicy. 

TYDZIEŃ STRAŻACKI śROD­
KIEM PROPAGANDY POŻAR­

. NICTW A I ZDOBYCIA FUNDU­
SZóW DLA STRAŻY. 

W dniach od 29 września do 6 
października odbył się w gminie 
Zalas (pow. ·Chrzanowski), „ty­
dzień strażacki". Wybrano komi­
tet, wskład którego weszli pp.: Fe­
liks Ślusarczyk, Jan Wojciechow­
ski1 Antoni Chrapek, Franciszek 
Martyna, J. Janik, J. Szlarski, B. 
Sęk, Paweł Knapik„ 

Dnia 29 września odbyło się na -
bożeństwo 1 w którem uczestniczy­
ła straż wraz z komitetem. Czci­
godny proboszcz m1e1scowy ks. 
kanonik zachęcił obecnych do dat­
ków na cele straży. Po nabożeń­
stwie urządzono defiladę przed 
komitetem i sprzedaż znaczka o­
raz bezpłatny koncert. Następnie 
przemawiał prezes druh ślusar­
c.zyk o Polsce od chwili rozbiorów 
do czasów obecnych. Przemówie­
nie zakończył okrzykiem na cześć 
Prezydenta Ig. Mościckiego i Mar­
szałka Piłsudskiego. W dalszym 
ciągu priemawiał kierownik szko­
ły p. Jan Stybel wyjaśniając obec­
nym co to jest straż i zachęcając 
ich do jej popierania. Naczelnik 
straży druh Martyna scharaktery­
zował dotychczasową działalność 
straży. 

W ciągu tygodnia urządzono 
zbiórkę z listami. Na zakończenie 
zaś tygodnia dnia 6 października u­
rządzono 11Dzień kwiatka" oraz za­
bawę taneczną. Dochód ogólny 

wyniósł 245 zł. 50 gr. Dochód z za­
bawy nie bardzo dopisał, co przy­
pisać należy niektórym jednost­
kom, które wywoływały zajścia na 
szczęście wporę zlikwidowane 
przez strażaków, którzy wysilali 
swą energję, aby nie dopuścić do 
większych nieporozumień. 

Straż w naszej gminie pracuje 
w ciężkich warunkach, cierpi bo­
wiem na brak potrzebnych sprzę­
tów pożarnych. Wprawdzi'e staro­
sta powiatu p. dr. Łęcki - jako 
naczelnik Okręgu interesuje się 
żywo strażami i nie szczędzi swej 
pomocy, a instruktor druh Gołąb 
nie żałuje pracy, by straże posta­
wić na wysokim poziomie wyszko­
lenia, ale pomimo to braki w wy­
ekwipowaniu są bardzo znaczne. 

F. Ślusarczyk. 

Z Okręgu Płońskiego . 

W dniu 6 października we wsi 
Drozidowo gmi.n'y Strożędn, po 
szczegółowem omówieniu sprawy 
bezpieczeństwa pożarowego przez 
instruktora pożarnictwa, zebrani 
gospodarze postanowili jednogłoś­
nie powołać do życia Towa:u~yst­
wo Ochotniczej Straży Pożarnej 
z siedzibą w Drozdowie, którego 
działalnością będzie teren w pro­
mieniu 5 km. 

Do zarządu wybrano d-hów: 
de T·huna Jama tprezeis.), Cha­
rzyńskiego Adama (v. Prezes), Sta­
wickiego Jana (Skarbnik), Lesia­
ka Albina (Sekretarz), Mączew­
skiego Adama (Naczelnik), Bana­
szewskiego Albina (Gospodarz). 

Fakt pow.staniia nowej ,placówlk1i 
zawdzięczyć- należy p. Czechow­
skiemu Ludwikowi, instruktorowi 
hodowlanemu, który pracą swoją 
w Towarzystwie Kółek Rolniczych 
na terenie powiatu zasłużył sobie 
na najlepsze imię . 

Strażackie Biuro Techniczne 
WARSZAWA Sp. z o. o. ul. Nowogrodzka 22 

Poleca do szybkiej dostawy po cenach 
konkurencyjnych wszelkie narzędzia 
i przybory potrzebne dla straży pożarnych. 

Na żądanie wysyłamy bezzwłocz­
nie cenniki i szczegółowe oferty. 

~························································· 
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JjłUMCR I SAMA l 
DZIKA PRETENSJA. 

Przyznać należy, że straż 1poża.r­
na w Niedopytow1ie spi.s.ała się 
dzi,e1lni·e. 

Gdyby się nie sta wii-ła tak szyb­
ko, spłonęłaby niewątpliwie waęk­
sza część miasteczka, zwła.szcza 
że domy były przeważniie drew­
niane. 
Wytężona jednak energja dziel­

nych str.aż.aków zdołał.a zażegnać 
niebezipieczeństwo prawie w za­
rodku, ho O'gień zdążył skawić 
je,dno tylfoo domostwo, od którego 
zaczął się pożar. 
Już sąsiednia pose.sj.a ·p:: 1a Da­

mazego Trzepałkiewicza miała się 
stać ofiarą pożogi, już mieszkańcy 
wynieśli pokaźną . część swojego 
dobytku, już wła1ściciel ruierucho­
mo•ści r.wał .sobi1e z rozpaczy wło­
sy na ·głowie i •obliczał rozm~ar 
klęski, j.aka go czeka za chw1ilę­
gdy na1gle dzielna .str.aż wytężonym 
wysitkiiem zaJżegnała katastrofę 
i ogień przestał być groźnym. 
Rado!ŚĆ pana Trzepa·łkiewkza 

nie miała granic. 
Gdyby mógł, uśós·kałby wszyst­

kilch strażaków, każdego z osobna, 
a pod wpływem radości z powodu 
uratowanego mienia gotów był do 
najdalej .idących poś:więceń i do­
wodów widz,ięczności dla miejsco­
we>\ s'braży. 

Teg10 .samego dnila jeszcze wy­
stosował pismo do straży, w ·któ­
rem najgoręcej ·dziękował za szyib­
k1i i ene·rgi·czny ratune'k, dzięki 
czemu jego nie·ruchomość oca1lała 
od klęsk1i ni1ecnybnej. 

Podkreśilił, że gdyby nie straż 
pożarna, on stałby się nędzarzem, 
zwłaszcza, ·że przez zapomnienie 
nie opłacił składki ase•kura.cyj·nej 
i zapewne ominęłoby go odszko~ 
dawanie. 

W końcu listu nadmienił1 i1ż pra­
gnąc dać upust szczerej wdzięcz­
ności, postanowił ofiiarować na 
straż mieijscową pięć.set zfotych, 
kt6rą to kwotę zobowiązuje się 
uiścić za jakieś dwa miesiące, 
gdyż na ·razie ma sporo wydatków 
innych i brak mu wolnej g•otówki 
·do dyspozycj1i. 

Zarząd straży o dręcznem pis­
mem p'odziiękował ofiarodawcy za 
hojny dar, podkreślając, że ofiara 
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ta jest dla drużyny wielką niespo­
dzianką i całkiem z·reszrtą nieza­
służoną, gdyż brać sfrażack.a speł­
niła tylko swój zwykły obowiązek, 
stając do walki z żywiołem. 

W gruncie rzeczy władze straży 
ucieszyły się tą ofiarą, kt6m był.a 
zasiłikiem, zja wi.ającym się w samą 
porę, bo kasa strażacka świeoiła 
pustkami, a wyaatków było sporo, 

Jednak mi•nęły owe dwa miesią­
ce1 późn: ej cz !:ery, wreszcie pół 
roku, a pan Trzepałik.iewicz nie od­
zywał się wcale, jak gdyby za­
pomniał o swojem zobowiązaniu. 

Postiarano .si1ę w zarządzie str.a­
ży, aby ktoś olkólną drogą dał do 
zrozumienia oifiarodawcy, że na­
leżał01by wreszcie wpł.adć do kasy 
stra1żack1iej zade1kl.rurow1aną zapo­
mogę. 

Zażennwany nieco Trzepałkie­
wicz oświ1adczył, że wywiąże s•ię 
z tego mo·ralne1go długu dopiero 
na jesieni, ponieważ teraz właśnie 
przeprowadza do·ść kosztowny re­
mont domu. 
Minęła •jednak jes,ień, później 

druga, ofilamdawca wciąż 'llie od­
zywał się zupelnie w tej sp·rawie. 

Wreszcie sekretarz straży zapy­
tał go kiedyś, czy pozwo~1i przy­
słać do siebie po gotówkę. 

- Po jaką? - zapytał zdu­
mi1ony. 

- iP1ęćset zło tych, któ:re pan 
raczył nam zadeklaro1wać jako 
ofiarę dila straży. 

Ofia·rowałem i tego. nie co-
fam. 

A kiedy mnżemy na nią 
liczyć? 

- Tegio nie powiem, bo wła­
śnie wydaje córkę zamąż, a pan 
wie, co to kosztuje. Że też się 
straży przypomniała ta rzecz w 
porę? Dziwne doprawdy! 

- Czekamy iuż trzec:i rok„. 
- To poczekajcie jeszcze. Mo-

. że dlc miłości straży mam nie ku­
pować wyprawy dla córki? Też 
dzika pretens.ja!! · Aramis. 

Nowości W_lJdawnicze. 

Z bogatego katalogu · ostatnich 
wydaW1111dw Sp. „Rój" odnotować 
należy: 

J . Suirecki. „Na pokładzie Lwo­
\\1a'·- .Ivilody auitoir - marynarz z 
prawdziwym humorem i we·rwą 
.snuj.e przed czytelni1kiem wraże­
nia z 1pod'ró1ży mnr.ski1ej. 

J. O. Curwood. „Dolina śmier­
ci". Znakomiity .autoir w barwny 
sposób ukłiada treść tej p0iwi1eści 
na tle umiłowanych przez ·S1iebi,e 
kra.jów Am. Półn., których przy­
rodę poznał ·gmn:townie i umie ią 
oddać .z fofo.graif:iczną n1i1emal do­
kładnościa. 
Gumiło~. „Słodycze doczesnej 

miłości". Ksią:bk1a paid wymienio­
nym wyżej tytułem jest antologją 
wispółczesnych pis1arzy sowieddich 
.i zawier.a utwory 20 autorów. 
Poprze-dz1a je słiQwo, wstępnie pió­
ra J. Kaden Bain.drow.skiiego. 

Newada. „Pomyłka Józefa Zbro­
wskiegou. Akcj:a tiej po1wi1eści to.­
czy s1ię zagrnnicą w .jednem z po­
sehtw polskiioh. Au:troir zllia dosik10-
nale nasz świiat dyplomatyczny i 
wa1runki, w j 1ak1łch on pracuje. 

Karin Michaelis. „Gunhild". 
śwież,o wyd!a.n1a powieść wyb i t­

ne:j pi·sarki ~1e1s1t utwnrem autobiio.­
g·railiicznym i sta1IliO'Wli' ci1ek1awą lek­
turę, j1a1k wiog6l1e 'WJS!Zystkn, ·CO• 

wys.zło z pod jej p~óra. 
Zygmunt Kisielewsk;~. „Porcela­

n owe oczy". Pod tym tytułem da­
je autor szereg ciekaw ych nowel. 

Wł. J. Sz. 

ElllElll:lll:lll:111:111: 

Podziękowanie. 

Zarząd Ochotniczej Straży Po­
żarnej w Petrykozach (pow. Opo­
czyński), wyraża niniejszem drogą 
łam „Przeglądu Pożarniczego" ser­
deczne podziękowanie tym wszyst­
kim niżej wyszczególnionym in­
stytucjom, które udzieliły Straży 
zasiłków na spłacenie zaciągnię­
tego zobowiązania za zakupioną 
sikawkę: 

Dyrekcja Powszechnego Zakła­
du Ubezpieczeń Wzajemnych w 
Kielcach za 500 zł. zasiłku; Sej­
mikowi Opoczyńskiemu za 300 zł.; 
Radzie gminy Białaczów za 300 zł. 
i gromadzie wsi Petrykozy za 200 
zł., jak również firmie „Strażak" 
w Warszawie za propagandę w 
spłaceniu długu . 
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Pierwsza w kraiu fabrvka sikawek motorowvch 
AUTOREMONT 

Nr. 43 

WARSZAW A, WOLNOŚĆ Nr. 5 

TELEFON 141-37 

Poleca po cenach bezkonkurencyjnych 

Sikawki motorowe marki „ L i S" 
wydajność 360-380 Ut Imin. 

Dogodne warunki płatności 

Straże pożarne popieraJeie przemysł kraJowy I 
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OPŁATA POCZTO W A UISZCZONA RYCZAŁTEM. ADMINISTRACJA: WARSZAWA, KRUCZA 40. 

FABRYKA NARZĘDZI POŻARNICZYCH 

Składnica Straży Pożarnych 
SPÓŁKA AKCYJNA 

SPRZEDAŻ: Warszawa, Senatorska 29. 
. TELEFON 277-42. 

FABRYKA: Grodzisk Maz., Fabryczna 11, 
TELEFON. 39. 

POLE O A: 
KO.t\PLETNE WYEK\VIPOWf\NIE STRl\ŻY POŻf\RNYCH 

Ff\BRYCZNYCH, flIEJSKICH i \VIEJSKICH, 

ZAKLADY MECHANICZNE 
' 

,,U SU '' 
SPÓLKA AKCYJNA 

Centrala: Warszawa, ul. Skierniewicka 27/29 telefon 171-06 

Poleca 

WSZELKIE TYPY SAMOCHODÓW STRAŻACKICH, 

pogotowia rekwizytowe, 
polewaczki, 

ciężarówki 2 1!2 i 3 tonn., 
ZAOPATRZONE W HAMULCE WESTINGHOUSE'A. 

Niezrównanej jakości jedyne na nasze drogi. 

Dogodne warunki splat;y Dogodne warunki spłat;y 
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